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V *SS. W  C z w ar t ek  dnia 30. W r z e ś n i a . 1841.
D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z. kończącym się trzecim kwartałem przypominamy, i i  prenumerata ćwierćroczna 
dla tutejszych c z y t e l n i k ó w  wynosi . • • 1 Tal. 18-; sgr.;
dla zamiejscowych z a ś ....................................2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na
W s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł ć j  M o n a r c h i i .  . . .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwiercrocznie 
więcej od powyższej ceny. — Nie naszą b ę d z i e  w i n ą , jeżeli dla późniejszego zamówienia 
W ciągu bieżącego kw artału, poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane.

Poznań, dnia 30. Września 1841.
E x p e d y c y a  Gazet  W. D e k e r a  i Spółki .

W iadom ości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 15. VVrzesnia. 
Rezydenci w Krakowie: Austryacki P. Lieh- 

msnn i Pruski t>. Hartmann mianowani zo­
stali kawalerami orderu św- Anny 2 klassy z
brylantami

W śród gwaltownei burzy 15. Sierpnia o- 
kręt »Vlarie de Bordeaux" idąc z Bordeaux do 
Petersburga z ładunkiem w in a ,  papieru, farb, 
etc. stanął ne mieliźnie pod wyspą Oesel. T o ­
w ary  uratowano.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Września.

N ow a pożyczka jest naturalnie przedmiotem

jakim się obecnie wszystkie zajmują dzienniki, 
a szczególniej okoliczność, źe z dozwolonych 
przez Izbę deputowanych 450 milionów, tylko 
j50 milionów pożyczono, staje się pow odem  
d0 wielu rozpraw. D z i e n n i k  s p o r ó w  po­
wiada: "Jeże li ,  jak twierdzą, większość ga­
binetu oświadczyła się za pożyczką, i jeżeli 
przez to, mimo niedorzecznych usiłowań 
stronnictW> zaufanie swoje w  kredycie pu­
blicznym okazać chciała, chwalimy rów nie  
środek sam przez się, jak i pobudki, które do 
niego doprowadziły. Wypadałoby nam tylko 
ubolewać, źe Psn Humann w  tem pytaniu 
pożyczki samo tylko pytanie liczb upatrywał. 
Od kilku miesięcy posiadał Minister skarbu 
p ełn om ocn ictw o  z strony Izb do zaciągn ięcia
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pożyczk i 450 m iliondyp. B y ło  to  o g r o m n e  
p r z e d s ię b io r s tw o ,  k tó re  w sz y s tk ie  kap i ta ły  
w s t r z y m a ć  i na ca łym  h a n d lu  m o c n o  ciążyć 
m usia ło .  Z akres  pożyczki i okoliczności,  w ś r ó d  
jak ich  u p o w a ż n ie n ia  d o  niej z a ż ą d a n o ,  z d a ­
w a ł y  się być oznaką  naglącćj p o t rz e b y  ska rbu .  
C ią g le  w a h a n ie  się M inis tra  s ta ło  się nas tępn ie  
p rzy c zy n ą  ca łk iem  p r z e c iw n y c h  d o m y s łó w .  
T e r a z  o g ran ic zo n o  pożyczkę na  150 m il io n ó w ,  
i całą tę  cz ynność  p ró c z  tego  na 12 po d z ie lo n o  
t e r m i n ó w ,  p rzez  co  ją aż d o  P aźdz ie rn ika  
1842. ro k u  p rze d łu żo n o .  D a w n ić j  z a te m ,  m ię ­
d zy  pos iedzen iam i I z b ,  żądał  P a n  H u m a n n  
pożyczk i  450 m i l io n ó w ,  a  te ra z  okazaje się, 
źe  S k a rb  aż do  p o w tó r n e g o  ze b ran ia  się Izb  
ty lko  20  m i l io n ó w  p o trzebu je .  Mikt z a p e w n e  
n ie  chce  zap rzec za ć  P an u  H u m a n n o w i  zn a jo ­
m ośc i  o b r o t ó w  f in a n so w y c h ,  an i też  sta łości 
i czu jnośc i d o b reg o  z a rz ą d z c y ,  p r a g n i e m y  
t y l k o ,  a b  y e k o n o m  i ś c i e i m ę ż o w i  s t a n u  
tę  sarnę m o ż n a  w y m ie r z y ć  sp ra w ie d l iw o ś ć .“ 

W c z o r a j ,  w  n ie d z ie lę ,  ze b ra ły  się z n o w u  
liczne  t łu m y  na  p lacu  cha ie le t  i w  okolicy. 
A l e  siła zb ro jna  ł a tw o  je ro z p ę d z i ła ,  gdy  się 
p o  w ięk szć j  części z c ie k a w y c h  składały  w i ­
d z ó w ,  pragnących  p rzy p a trz eć  się z b ie g o w i­
sku. O  godzin ie  10. zup e łn a  p a n o w a ła  spo -  
ko jność .

J o u r n a l  d u  P e u p l e  dn ia  w c z o ra js z e g o
W  ie g o  b i ó r a c h  i n a  p o c z c i e  z a b r a n o .

P ożyczka  w  tak  ścisłym zostaje z w ią z k u  
z  r o z b ro je n ie m ,  iż nie m o ż n a  się z a jm o w a ć  
p ie rw s z ą  bez  po ra in ien ia  drugiego. D rug ie  
z  n ic h ,  gdy b y  m ia ło  być  z u p e ł n e m , d o ty c z y ­
ło b y  się tak naszćj siły lą d o w e j  jak i morskiej. 
N ie  jednak jest do  p r a w d y  p o d o b n ą  rze czą ,  
a b y r z ą d ,  n a w e t w ś r ó d  na jpom yśln ie jszych  oko ­
liczności,  miał p rze d s ięw z iąść  zm nie jszen ie  siły 
m orsk ie j .  C zęść  ta naszej siły aż do  Lipca 
1840. d z iw n e m  zd a rzen iem  w ie lc e  zan iedbana  
b y ł a .  i t rzeba  by ło  z a p r a w d ę  w r z a w y  w o j e n ­
n e j ,  aby  na w a r s z ta ta c h  o k r ę to w y c h  i w  n a ­
b o r z e  m a j tk ó w  n o w e  z ja w i ło  się życie. G dy 
w ię c  u p o r z ą d k o w a n ie  siły zb ro jne j  m orsk ie j 
n ie  jest dz ie łem  jednej c h w i l i ,  n iebezp ieczną  
b y ło b y  rz e c z ą ,  m im o  p oko jem  tchnącej  pos ta ­
c i ,  jaką E u r o p a  od  ch*vili podpisan ia  trak ta tu  
z  dnia 13. L ipca  p r ż y b ie r a , ro z b ra ja ć  okręty. 
M a te ry a ł  o k r ę to w y  nad to  n ie ró w n ie  prędze j 
p su je  się po  sk ła d ac h ,  jak k iedy jest w  u ż y w a ­
n i u ,  a ludzie raz  ro zpuszczen i  rozp rasza ją  się 
p o  p o r ta c h  i o k rę ta c h  kupieckich , i ' e  to są 
u w a g i ,  k tó rych  w a ż n o śc i  n ik t nie zaprzeczy  
i p rz y  r o z w a ż a n iu  k tó ry c h  ł a tw o  sobie o c ią ­
gan ie  się rz ą d u  w y t łu m a c z y ć  m ożna.

C o  się w o jsk a  lą d o w e g o  d o ty c zy ,  inne  p o ­
w o d y  Utrzymania go  jeszcze nadal w  ca łym  
jego  te raźn ie jszym  składzie w ym aga ją .  iSasze

posiad łośc i  w  p ó łn o c n ć j  Afryce co raz  n o w y c h  
p o t r z e b u ją  p o s i łk ó w .  M a m y  ta m  obecnie  
60,000 l u d z i , a za ro zsz e rze n iem  z a b o r u , liczbę 
t ę  jeszcze zw ię k sz y ć  m u s im y ,  m ia n o w ic ie  je­
żeli n o w o  u s ta n o w io n y c h  B e jó w  zasłaniać 
chcem y . O b w a r o w a n i e  Paryża  kilka p u łk ó w  
w  okolicy  sto licy  w s t r z y m u j e ,  b o  Judzi tych­
że do  r o b o ty  uzyć t rzeba .  N a jw ięce j  zaś w y ­
m agają  u t rzy m an ia  znacznćj siły zb ro jnć i  wy* 
d a rz a ję c e  się u s ta w icz n ie  n a  ró żn y c h  p u nk tach  
r  rancy i z a b u r z e n ia ,  k tó re  w o jsk ie m  l in io w e m  
p rz y t łu m ia ć  t r z e b a ;  n ie  m o ż n a  b o w ie m  tego 
ta ić ,  źe g w a r d y a  n a r o d o w a  p o  p r o w in c y a c h  
m a łą  w  tćj m ie rze  czyni p rzysługę .  W  nie­
k tó ry c h  w ie lk ich  m ias tach  p o łu d n io w ć j  F ra n -  
cyi z w in i ę to  ją od  kilku lat i n i e  ś m i ą  jćj na­
n o  w o  o r g a n iz o w a ć ,  an i jćj tćż w  tćj chw il i  
je szcze  do  b ro n i  w z y w a ć .  S k o ro  r o z ru c h y  
w  jakiem m ieście w y b u c h n ą ,  za łoga jest n ied o ­
s ta teczna  , jak się to  n ie d a w n o  te m u  w  l u l u -  
z ie ,  ( J le rm o n t ,  M acon  i innych  m iastach  s ta ło ;  
w te d y  t rze b a  w o jsk o  z in nych  d e p a r ta m e n tó w  
s p r o w a d z a ć  i t a k o w e  z części siły z b ro jn e j ,  ja- 
kićj m o ż e  sam e p o t r z e b u ją , ogałacać. O sta tn ią  
n ak o n iec  p rzeszk o d ą  do  r o z b ro je n ia ,  jest n i e ­
p rz y je m n o ść  p o z b a w ie n ia  kilkuset o f ic e ró w  
posad  w  czynnej służbie. S tosunk i z e w n ę t r z n e  
b y ły b y  z p e w n o śc ią  d o z w o l i ły  ro z b r o ić  siłę 
l ą d o w ą  i m o r s k ą ,  a le r z u c iw sz y  ok iem  na s tan  
m o ra ln y  F ra n c y i ,  zagadka ta w ik le  się o g ro m ­
n ie ,  a m ę ż o w ie  p ragnący  jak na jbardz ie j  
zm niejszen ia  c ięż a ró w  k r a jo w y c h ,  p ragnący  
jak najdłuższego o d ro cz en ia  pożyczk i ,  z m u sz e ­
ni są u ledz w y n ik a jąc e j  z tą d  konieczności.

W ciągu osta tn iego  tygodn ia  ty le  a re sz to ­
w a n o  oso b ,  iż już p r a w ie  miejsca nie m a  dla 
m n ó s tw a  w ię ź n ió w ,  k tó rz y b y  albo z p o w o d u  
cz y n n eg o  udzia łu  w  r o z r u c h a c h ,  a lbo  też je ­
dyn ie  z p rzy c zy n y  sarnej c iekaw ości  w  ręce  
policyi w p ed li .  U w ię z io n o  zresztą  w ie le  osób, 
n a  k tó ry ch  w ielk ie  ciąży p o d e j rz en ie ,  i k tó ry ch  
s p r a w y  albo  ' I r y b u n a ł  p a r o w s k i ,  albo  £>ąd 
p rzysięg łych  rozs trzygać  będzie . O b a w ia ją  
s i ę ,  ̂ żeby zb iegow iska  dziś w ie c z o re m  g r o ­
źniejszego nie p rz y b ra ły  c h a ra k te ru ,  niż d o ­
t ąd ;  za rzecz  p e w n ą  p r z y p u ś c i ć  m o ż n a ,  źe je ­
szcze s w e g o  szczytu nie dosięgnęły  i źe bez 
znacznego* jakiego w y p a d k u  nie ustaną.

G i e ł d a  z d n .  20.  V V r z e s n i a .  Z apow ie*  
dzen ie  n o w e j  poży c zk i ,  p rzy czy n iło  się na 
g ie łdzie  dzisiejszej,  jak to p rz e w id z ie ć  m o ż n a  
b y ło ,  do  podniesienia  ceny  ren t .  Źe p rzy  
zw ię k sz an iu  się d ługu k redy t  k r a jo w y  na c h w i ­
lę v v z ra s la , dla tych ty lko  osób z a g a d k ą  być 
m o ż e ,  którymi obro ty  f in an so w e  ca łk iem  obcą  
są rzeczą .  U yrnieniorio  4 ko m p a n ie ,  k tó re  
się o dos ta rczen ie  pożyczki ubiegać pragną ,  
t. j. 1) braci K o ts c h i ld ó w ;  2 )  P a n ó w  B aring
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(z L o n d y n u ) ,  Holtinguer i Greffuhle; 3) P a ­
n ó w  Mallet; 4 )  P a n ó w  Baguenault i R ouge. 
*fiont de L oew enberg . P ie rw sze  d w ie  kom . 
panie chcą się z sobą połączyć, jeżeli ich po- 
danie przyjęte zostanie. Na giełdzie sądzono 
Powszechnie , ze pożyczka po 80 Ir. albo nieco 
v' ,y£ej zaw ar tą  będzie. Juz  dziś zaw arto  kilka 
uk ładów  pod ług  tego n o w e g o  kursu.

S z w a j c a r y a .
Z B a z y l e i ,  dnia 17. Września.

Gazeta tutejsza zaw iera  co następuje: «De- 
Putacya Neuchatelska przełożyła na jednćm 
2 ostatnich posiedzeń sejmu ogólnego środek, 
Mogący posłużyć do w yw ik łan ia  się z lab iryn­
tu pytania klasztornego i zasługujący z tego 
'yzględu n iezaw odnie  na uwagę. Zasadza on 
6,ę zaś na t ć m , aby religijnym korporacyom 
°d dano  n a p o w ró t  należące do nich dobra pod 
tym w aru n k iem , iżby gdzieindziej osiadły. 
Aargawskie w ł i d z e ,  które tylokrotnie i tak 
Uroczyście oświadczały , iż z pieniędzy kia- 
sztornych ani grosza nie p ragną, łecz i i  tylko 
' v' interessie cywilizacyi d z i a ł a j ą ,  które  się 
Uawet mocno gniewały na tych, co ich u ro­
czystym zapew nien iom  b ezw aru n k o w o  w ie -  
rzyć nie chcieli, w ładze  te ,  m ó w ię ,  zapew ne  
hic przec iw  projek tow i temu do nadmienienia 
fóieć nie będą. Religijne korporacye m ogły­
by się za szczęśliwe poczytać, opuszczając 
n i e p r z y c h y l n y  im kanton, i osiadając w  przy­
jacielskim k r a j u ;  a co się trzecich o sób , udział 
W tć) sprawie mających, t. j. ubogich w  kan­
tonie Aargau dotyczy, dalby się też m oże  w y ­
p l e ś ć  ś ro d e k , mogący ich zaspokoić. jRZijd 
A aigaw ski,  zawsze z chw alebną skromnością 
?vvoję miłość ojczyzny, sw oję przychylność 
1 bezinteressowność pod  niebiosa wynosić 
g o to w y ,  pow in ienby  cłiwycić się ochoczo 
spodka podanego inu przez Pana C alam e, dla 

ydobycia się z swego nieprzyjemnego polo- 
enia, a gdyby d. 25. Października,deputowa- 
y aargawski, Dr. W ieland, ukazał się z ozriaj- 
'eniern, ze podpisano traktat,  zapewniający 
asztorom ich własność i zostawiający zara 

®rr> Aarga wczy kom ich cywilizacyą, nigdyby 
le byto piękniejszego posiedzenia sejmu ogól- 

o św ia dczenie, że to uczynią, 
y oby dla óeputacyi ggjeko przyjemniejsze, 

n u  Wieczne deklamacye, jakiemi ustawicznie 
Uszy słuchaczy zagłUsza;ą>

A u s  t r y  a.
Ur a ?  W i e d n i a ,  dn. 16. W rześnia.
W e d ł u g  wiadomości z  S a l z b u r g a  s p o t k a ł o

ró Z ie  $yna U ° n ,t .ari0Sa’1 Infar‘ta tJon Juana, 
J ) e nieszczęście, jak Xięcia Bordeaux

rękę rtt ,§U’ §dy S° b ie ’ 6Padlszy  2 konia, s z ia m a ł ; złamanie to  przecież nie jest

szkodliw e I w kró tce  zapew ne  da się zagoić, 
a tak Xiązę będzie mógł jeszcze w  tym  roku 
puścić się w  podróż , w  celu zw iedze­
nia głębi kraju. —■ O  pobycie P ana  
Ih ie rsa  w  Austryi dow iadujem y się jeszcze 
do da tkow o , że, zanim tu przez Pragę przy- 
b y ł ,  na polu b i tw y  pod S ław ik o w em  (Auster- 
h tz )  p raw ie  cały dzień przepędził. T u ,  jak 
#>ę już doniosło, obejrzał z pośpiechem’ po- 
bojowiska pod W agram  i A spern , w stąp ił  na 
K ah lenberg , skąd czarujący w idok na naszę 
stolicę i jej o b w ó d ,  i nadto zw iedził  n iektóre  
Ważne zbiory w  W iedniu , jak np. cesarską 
galeryą o b ra z ó w  w  B e lw ed erze ,  galeryą 
o b ra z ó w  Xięcia Esterhazego, zamek cesarski 
• _t. d. i opuścił nas zn ow u . Z p ow ro tem  uda ł  
się Pan 1 hiers p rzez Isch i, w  celu w idzenia  
się z baw iącym  tamże Marszałkiem M ar- 
niontem.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  d. 12. W rześn .

Ali Basza H erzegow iny  w y pędz ił  przeszło 
300 szanow nych  rodzin chrześciańskich z sw ćj 
rezydencyi Mosraru, m im o w staw iania  się 
bardzo znakomitych osób. Biedni w ygnańcy  
chrześciańscy muszą za miastem pod  gołćm 
n iebem  o b o zo w ać ;  głoszą jednak, że im od­
ległą dzielnicę miasta na mieszkanie p rzezna­
czą. W ielkorządzca nazyw a to pos tępow anie  
środkiem zaradczym przec iw  m ożliw em u p o ­
w stan iu  ra ja sów , ale które rzeczywiście jest 
tylko skutkiem jego okrucieństwa. —  Z tego 
okazuje się zresztą, jak hatyszeryf z G uilhane 
w  prow incyach  tureckich by w a  pow ażany.

Rozjwaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Ukaz Cesarza Rossyjskie- 

go, s tósow m e do którego S e n a t  R z ą d z ą c y  
w  W arszaw ie  jest ustanowiony, w  jutrzejszym 
num erze  Gaz Pozn. umieszczony zostanie.

Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego* 
w yszed ł  J \3  39. i zaw iera :  Die W u n d e r  d e r  
E rd r inde  i t. d. von H artm ann (ciąg dalszy).— 
Król Zamczyska przez Sew eryna  Goszczyń­
skiego. W yjątek  IV .  (ciąg dalszy). — Roz. 
m o w y  perypatetyczne o rzeczach filozofii przez 
K. Libelta (ciąg dalszy). — Krytyka. T heorie  
des grossen Krieges i t. d. von Willisen (ciąg 
dalszy). — Doniesienie księgarskie. —  N ajn o w ­
sze dzieła,

Z  K o l o n i i ,  d. 14. W rz e śn ia .— Z  dobrego 
źródła donieść m ożem , że zupełnego za ła tw ie­
nia naszych spo rów  kościelnych w krótce w y ­
glądać należy. P o tw ie rdza  się podana w  Gaz. 
Po wszech, z Westfalii korrespondencya, że 
przy obradach Biskupa Eichstadtskiego i Arcy­
biskupa Kotońskiego między o b y d w o m a  zu-
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p e ł n a  p a n o w a ł a  zgoda.  P r o p o z y c j e ,  k ł ć re  
X .  B i sku po wi  z E ichstadt  uczyn ić  polecono ,  
tego by ły  rodza ju ,  że sk or oby  X.  Arcybiskup 
je p r zy ją ł ,  o s ta t eczne za ła tw ien ie  pytania na* 
s t ąpić  b y  musiało.  X.  A r c y b i s k u p  p r z y ­
j ą ł  j e .  Uk łady  toczą się na po d s ta w ie  c h w i ­
l o w e g o  p o w r o t u  i m i a n o w a n i a  Koad ju tora .

Z e  L w o w a .  — Dnia  17- b.  m.  u m a r ł  tu  
w e  L w o w i e ,  w  66. ro ku  życ ia ,  A lexander  J u ­
nosza  B o r k o w s k i ,  dziedzic d ó b r  Barańczyc,  
w  o b w o d z i e  Samborskim.  Kraj  traci  w  n i m  
g o d n e g o  i ś w ia t ł e g o  o b y w a t e l a ,  a sztuki  p i ę ­
k n e  j ednego  z na j p ie r w sz y c h  z n a w c ó w  i lubo-  
w n i k ó w .  Zostawił]  p o  sobie zn a cz n y  zb ió r  
r za d k i ch  o b r a z ó w ,  a szczególnie j  ryc in  —  O d  
14. b.  m.  p r zez  ca łych t r zy  dni  nas tęp nyc h  
a tmosfe ra  po  nad nami  prze ję t a by ła  m g łą  s u ­
chą  ( p r z e z  N i e m c ó w  H ó h e n r a u c h  z w a n ą ) .  
By ły  tą cząs teczki  s ta le ,  nakszta ł t  d y m u  ciągle 
w  p o w i e t r z u  za wieszon e .  S łońce  na pa rę  g o ­
dzin po  w sc h o d z ie  i p r zed  z a ch o de m  p r z e d ­
s t a w ia ł o  się w  c z a r w o n o - k r w a w y m  kolorze ,  
jak gdyb y  p rze z  s ia tkę ;  n i e bo  by ło  przy tern 
p ogo dn e .  F e n o m e n  t en  o d d a w n a  juź w  E u ­
ro p i e  w  w ie l u  mie jscach po s t r ze g an y ,  do tą d  
jeszcze nie jest p r ze z  f i z y kó w  dos ta tecznie o b ­
j a śn io ny ;  zdaje się j ednak ,  iż jest w  ścis łym 
z w i ą z k u  z inne mi  w  p r zyr odz ie  z j awiskami .  
W i e l u  u t r z y m u je ,  iż cz t e rdz i e s ty  d z i e ń  po  ta- 
kićj suchej  mgle  ma być  ba r dz o  m r o ź n y ;  p o ­
d łu g  tego w i ę c ,  na 23. lub 24. Paźdz ie rn ika  
p o w i n n i ś m y  się już na więks zy  m r ó z  p rzygo ­
t o w a ć .  ,

D O N I E S I E N I E .
Z począ tk iem L i s t o p a d a  r. bież.  czytać  

b ę d ą  p r zez  pó ł rocze  z i m o w e ,  w  pa łacu D z ia ­
ły  usk ich,

w i e c z o r e m  od 6tej  do  7m e j :
JDr. Libe l t ,  filozofią sztuk p ię k n y ch ,  co sobotę ,  
K r a u t h o f e r ,  en c y k lo p td y ą  p r a w a ,  co w to r ek ,  
jVIoraczewski  J ę d r z e j ,  h is toryą  n a r o d ó w  s ło ­

w ia ń s k i ch  do  15go w i e k u ,  co p ią t ek ;  
od  2giej do  óciej :

.Dr ,  Mateck i ,  che mią  doświa dcz a ln ą ,  co ś r o d ę ;
o d  2giej do  4 l e j :

S a r n e c k i ,  będz ie  uczył  r y s u n k ó w  i m a l a r s t w a  
co pon iedzia łek  i cz w ar t ek .
O  bl iższych w a r u n k a c h  d o w ie d z ie ć  się m o ­

żna w  księgarni  podp isanego.
, Z polecenia 

Z u p a ń s k i.
~  O B W I E S Z C Z E N I E .

Zdar za  się u nas dość  częs to ,  że s t ro ny  o d ­
w o ł u j ą  się na exys tujący j a k o w y ś  zw yc za j  
m i e j s c o w y ,  chcąc  się op rzeć  w y p r o w a d z e n i u  
z naję t ego  mieszkan ia  z dn ie m  p ie r w s z y m  
ć w i e r ć r o c z a ,  n a w e t  w  ty11* raz ie ,  gdzie k o n ­

t r ak t  na jmu  późniejsze w y p r o w a d z e n i e  się w y ­
raźn ie  nie do zwa la .  T o  p o w o d u j e  nas z w r ó ­
cić na  to  u w a g ę  pub l i cznośc i ,  że p r a w o  z dn.  
30.  C z e r w c a  r. 1834. s t a n o w i ,  iż,  k iedy p o ­
czątek kon t rak tu  n a j m u  na W i e l k a n o c ,  S w .  
J a n ,  S w .  M ic ha ł  lub Boże N aro dze n ie  jest 
o z n a c z o n y ,  p od  temi  w y r a z a m i  za w sz e  r o z u ­
mi an y  być  m a  początek  k w a r t a ł u  k a l en d arz o ­
w e g o ,  p rze to  1. K w i e c i e ń ,  1. L ip ie c ,  1. P a ź ­
dzie rn ik  i 1. S ty cz eń ,  i w e d l e  r o z p o r z ą d z e ń  
Min i s t e rya lnych  z dnia 8 i 9. W rz eś n i a  183-4- 
p r ze z  w s p o m n i o n e  p r a w o  zniesione są w s z e l ­
kie t e m u ż  sp r zec iwia jące  się p r o w i n e y a ln e  i 
m ie j s c o w e  s ta tuta  i zwycza je .

P o z n a ń ,  dn ia  27. W r z e ś n i a  1841.

W ie lk a  a u k c ja  m eb li «fcc.
W  poniedzia łek  dnia 4 . ,  w e  w t o r e k  dnia 5- 

Paźdz ie rn ika  r. b . , p r zed  p o łu d n ie m  od godzi ­
ny  lOtćj do 1szej a po  po łu d n iu  od 3ciej do 
6 te j ,  i w  ś r odę  dnia 6. Paździe rn ika  t s l ko 
p r z e d  p o łu dn ie m  od  lOtćj do  1szej godziny,  
b ę d ą  na Sze rok ie j  ulicy w  ho te lu  t a r y s k i m  
z p o w o d u  zmian y  mieszkan ia  ró ż n e  meb le  
z m a h o n i o w e g o  i b r z o z o w e g o  d r z e w a ,  jako 
t o :  b ió rk a ,  k a n a p y ,  k rzesła,  k o m o d y ,  w i e l ­
kie t r u m e a u ,  s tol iki ,  s e r w a n t k i  i szały ze 
sz k łe m ,  w  ś rod ę  zaś zapas różnego  w in a  
i a rak de goa w  bu te lka ch ,  o raz  5 o x e ł t ó W  
i j e dno  duze  naczyn ie  octu  sp ry tne go  w r a z  
z nac zyn iami ,  najwięce j  da jącemu za g o to w ą  
za raz  zapłatę w  kuranc ie  p rusk im pr zez  p u " 
bliczrią aukcyą  sp rzedane .

A n s c h u t z ,
Kap i t an  i Król .  Aukcyona to r .  _

ŁlfiWOK 1 1 L 1 1 W Y
z tegorocznicłi m a l i n ,  w  jaknajwybor-

trn niejszyra ga t u nk u ,  k w a r t a  Berl ińska po  «  
2  12 sb g r , poleca d e s t y l l a c y a  
% C. F . J a e u le k c  w  Poznan iu ,  «r 
^  w  nar ożn iku  L ar b a r s k o  - Szerokiej  u l i c y^  
®  Nr.  17. przy  mośc ie  W a l c z e w s k i m -  §

Mieszkanie moje  doląd  na P o t w s i ,  z n a j d u j e  

się t e raz p r zy  B r a m o w ć j  u l i c y  pod  liczbą 
15. ,  o cz ćm  najuniżenićj  donoszę.

P o z n a ń ,  dnia 29. W r z e ś n i a  1841.
j ł  e s s e , snycerz_j_f^ ^ ń £ £

O  przeniesieniu pom ieszkania m ojego z N o ­
w e g o  rynku N r .  6 ., na ulicę Bram kow ą pod 
N r. 15. mając h onor d on ieść, polecam  się za­
razem  łaskaw ym  w zg lęd om  S zan ow n ej l u* 
bliczności. H, S c h n e i d e r ,  ślósarz.


